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^.Zgromadzenie wyborców żydowskich,
zwołane przez pp. dra Adolfa G r o s s a
1 dra Ludwika L u s t g a r t e n a ,  od­
będzie się w hotelu Kleina w niedzielę
2 grudnia o godz. 61/*! wieczór. 

Dziekanowice (pow. krakowski). Dnia
28 b. m. odbyło się tu  zgromadzenie 
przedwyborcze, na które zeszli się 
włościanie z Dziekanowic i Batowic. 
Po przemówieniu tow. K a c z a n o w ­
s k i e g o  uchwalili zebrani jednogło­
śnie kandydaturę tow. D a s z y ń ­
s k i e g o .

Krowodrza. Dnia 29 bm. odbyło się 
tu  w „Ujazdówce" bardzo liczne zgro­
madzenie wyborcze. Zagaił tow. N e d- 
dez-, poczem referent tow. dr. Ma r e k  
w dłuższem przemówieniu skreślił 
położenie polityczne i ekonomiczne 
nraju i dotychczasową, jego reprezen- 
l^pyę w Radzie państwa i omówił 
żądania partyi socyałnd-demokratycz- 
nej, poczem na wniosek tow. B u r d y  
uchwalono jednogłośnie kandydaturę 
tow. D a s z y ń s k i e g o .

Zakrzówek. Dnia 29 bm. odbyło się 
tu  liczne zgromadzenie przedwybor­
cze. Przemawiali tow, O r c z y k i  tow.
B i a ł o r u s k i .  Zgromadzeni oświad­
czyli się z nieopisanym zapałem za 
|ow . D a s z y ń s k i m ,  za którym 
gświadczył się też prezes tamtejszej 
■Przyjaźni."
w GrębałÓW. Dnia 29 listopada odbyło 
się tu  zgromadzenie przy bardzo licz- 
’ ym współudziale wyborców. Refero­
wali tow. S o k o ł  i B u r d a .  Liczni 
słuchacze słuchali mówców z uwagą 
i zapałem, żądali różnych wyjaśnień, 
dyskusya była wogólności bardzo oży­
wioną. Wkońcu oświadczyli się zgro­
madzeni jednogłośnie za kandydaturą
tow. Ignacego Daszyńskiego, piętnu­
jąc zarazem wstrętną, krecią robotę 
agitacyjną Szkaradka-Krotoskiego i 
Ptaka, o których to kandydatach,, ani 
dyszeć nie chciano. I/Y'X?

Kobylany (pow. krakowski). W  czwar­
tek popołudniu odbyło się zgromadze­

n ie  przedwyborcze. Po przemówieniu 
jfesD-J a w o r k a jednogłośnie uchwa- 
WąW.) popierać kandydaturę tow. D a- 
SS, y ń s k i e g o .
^Wiąckowice (pow. krakowski). We 
PA vartek przed południem odbyło się 
^grom adzenie wyborców. Po pi" ’

Walka wyborcza.
Zgromadzenia w okręgu krakowskirr

odbyły się wczoraj: w K a n t o r o w i -  
c a c b ,  w Oz o w e j ,  F a c i m i e c h u  
Z e l c z y n i e  i G o ł k o w i c a c h .  Wszę 
dzie przyjmowano mówców socjali­
stycznych z  entuzyazmem. W Zelczy- 
nie chciał wójt tam tejszy z kilkoma 
lizuniami rozwiązać zgromadzenie, ale 
nusiał odejść. Ksiądz krzęciński sta­

rał się wpłynąć na gospodarzy, aby 
nie dawali swoich mieszkań na zgro­
madzenia, ale sztuczki te nie uda­
ły się.

Nowy Sącz. Dnia 25 b. m. komitet ' 
wyborczy zwołał zgromadzenie przed­
wyborcze w sali „W enecji", na które 
zaproszono wszystkich kandydatów z 
V kuryi. Przewodniczył ob. Miczan 
Z zaproszonych kandydatów Potoczek
-Lł°  >» rY G u iU j > r»n .,<»■ i

zatelegrafował, że się spóźnił na po­
ciąg, Danielak — że zwołał zgroma­
dzenie w Łącku i przybyć nie może ; 
przybył tylko tow. M i s i o ł e k. Pierw ­
szy przemawiał tow. Misiołek. Nastę­
pnie przemawiał tow. Teller, kry ty ­
kując program i taktykę stojałowczy- 
ków i Potoczka , który, kandydując 
z Y kuryi, chce wstąpić do Koła pol­
skiego. Po kilku in terpelacjach zgro­
madzeni w liczbie około 1000 osób 
z zapałem uchwalili popierać kandy­
daturę tow. Misiołka.

Danielak w niedzielę odbywał rze­
czywiście zgromadzenie w Łącku, 
tylko nie z wyborcami, ale z obszar 
nikami i księżmi, omawiając z nimi 
sposoby przeforsowania jego kandy- 
datury w V kuryi.__________________

Tortury w Samborze.
Sambor, 29 listopada.

Rozprawę rozpoczęto o godz. 9. Prze­
wodniczy radca D o b r z a ń s k i ,  wotańci 
radcy: Ko l i  ma n i Zenek.  Oskarża za­
stępca prokuratora Z a k r z e w s k i ,  broni 
adw. S o l a ń s k i  ze Lwowa.

Na stole przed trybunałem leżą maszyn­
ki do tortur.

Osk. Ludwik E  i t n e r nie poczuwa się 
do żadnej winy. Przy policyi służył nie­
spełna 9 lat, jako inspektor policyi. Do 

’ działania jego należał nadzór nad 
szupaśnictwo i referat miejski.

■ wieniu tow. J a w o r k a  uohwjalonc 
jednogłośnie kandydaturę tow. ! D a- 

! s z y ń s k i e g o .  !
W Gołkowicach odbyło się zgrom a­

dzenie 29 bm. Przemawiali tow. j Pers 
i Bryniarski. Przewodniczył zgroma­
dzeni u włościanin Paweł Bobek. -

Gaj (pow. podgórski). Dnia 29 bm. 
odbyło się tu  bardzo liczne zgroma­
dzenie włościan. Przemawiał tow. 
Worski. Postanowiono jednogłośnie 
głosować za tow. Daszyńskim. Zgro­
madzenie to jest znamienne, gdyż do 
hiedawna przechwalali sję klerykali 
że Gaj jest ich własnością i wykrzy­
kiw ali: „Sława Gajowi".

Podgórze W e czwartek wieczorem 
odbyło się w sali „Siły" zgromadzę 
nie przedwyborcze robotników 'z ka­
mieniołomów i wapiennika miejskiego. 
Przewodniczył tow. C z e r k a s .  Refe­
rował tow. S u r m  a n, który omówił 
położenie robotników i chłopów oraz 
program partyjny. Tow. G o t t l i e b  
omawiał przeciwne kandydatury. W  
głosowaniu jednogłośnie uchwalono 
popierać kandydaturę tow. D a s z y ń ­
s k i e g o .

Prawybory w Śniatynie odbyły się 
dnia 27 b. m. Pomimo obecności sta­
rosty Bobrzyńskiego chłopi trzymali 
się tak dzielnie, że prawie jednogło­
śnie przeszła lista opozycyjna.

sił ostanie jeszcze od nas porządną lei 
cyę ustawy.

.N A P R z ló  D“
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świadek wierzył zaś temu, bo Eituer był 
znanym z tego, że był wszechwładnym w 
mieście i robił, co mu się podobało.

Radca K o  l iman:  Czy za Kasprzyckie­
go nie robiono już użytku z maszynką?

Świadek H r e c z u c h: Panie radco, ja
mógłbym kłamać, bo już Kasprzycki nie 
żyje (wesołość), ale dopiero gdy p. Eitner 
objął urzędowanie, „były maszyny wruchn“ .

Radca K o li m a n : Dlaczego p. Eitner
wziąi się do tego dopiero?

Świadek H r e c z u e li: Pan Eitner wziął 
się „gorąco" do złodzieji, a że oni byli 
twardsi niż pan Eitner i nie przyznawali 
się, ; to kazał ich męczyć. P. Eitner robił 
to dlatego, bo przez to stawał się sławnym 
w mieście, mówiono bowiem o nim, że wy­
łapuje wszystkich złodziei. Na dalsze za­
pytane zeznaje, źe przy niektórych „inda- 
gaeyjach1* był Eitner także obecnym.

B r  ze w.: Czy widział pan kiedy, by 
Eitnier sam bił?

Świadek H r e c z u c h :  Tak. Złodzieja 
skór bił po twarzy i ciągnął za włosy, by 
się przyznał.

Hreczuch na żądanie sędziego przys, 
dra Lechowskiego, demonstruje używranie 
maszynki, która służyła także zamiast kaj­
danków do suEuwania.

j Następnj świadek Józef U ziej ,  męka- 
rany, były/policyant, obecnie zarobnik, za­
przysiężony zeznaje, że przyjęty przez 
Eitnera, który miał praw'o przyjmowania 
policyantów, był 4 lata policyautem. Od­
dalono go z powodu podejrzenia obcowa­
nia płciowego z aresztantkami, co je­
dnak nie było prawdą. Aresztantów bito, 
Je w obecności świadka nigdy Eitner nie 

kazał IcE MS^głysźSr jedfiaK, jak Eitnei 
rozkazywhł dawać szupaśnikom „forszpan"
I  świadek dostawał takie rozkazy dawa 
nia „forszpana". nie bił icii jednak, litu­
jąc się nad sziipaśnikami, których przez 2 
lub jLd n i gfódzóno w areszcie. ‘ 
""Prokurator Z a k r z e w s k i :  Czy mię 
dzy policyantami byli ulubieńcy Eitnera f

Ś. w i a d e k ■ Byli zaufani, jak Hreczuch, 
Sat-yga, Grygoś, Bajda ..

P  r o k u r a t o r : A dlaczego byli zau- 
fhni ?

Ś w i a d e k :  Bo oni umieli pro wadzić 
śledztwa, (prokurator umieli bić): za to 
byli w pierwszej klasie, reszta zaś w 
drugiej.

Na tem o godz. i y 2 przewodniczący 
rozprawę na godz. 31/,, odroczył

Rozprawa popołudniowa.
O godzinie 4 popołudniu otworzył prze­

wodniczący rozprawę.
Świadek Izak B e c k e r ,  rzeźnik, kara­

ny kilkakrotnie więzieniem za kradzież, za­
przysiężony zeznaje, że przytrzymany w are­
sztach policyjnych, przez całą noc był mę­
czony maszynką, nie wie jednak, czy wów­
czas Eitner był inspektorem. Odstawiony 
i ówczas do sądu, żalił się przed sędzią 
śledczym Wajdowiczem, i przez dwa dni 
sył tak chorym, że nie mógł składać pro- 
iokołu śledczego. Inuym razem, lecz już pe­
anie za Eitnera, maltretowano go na po- 
ioyi, a żona opowiadała mu, że pod okna- 
ni strażnicy przechadzał się Eitner i przy- 
fuehiwał się jego jękom. Gdy się uskar- 
:ał później przed Eitnerem, to tenże za­

groził mu, że jeśli nie będzie cicho sie­
dział, to go każe „zawiesić11.

Św. Jau Z a c h a r s k i ,  kupiec, nieka- 
rany, zaprzysiężony. Słyszał raz krzyki 
ze trażnicy. Poszedł wówczas do burmi­
strza i powiedział, że biją kogoś w are­
sztach, burmistrz rzekł mu na to : „to
n ie  m o j a  rzecz,  pan Eitiier na 
dole*.

Św. Jan R a b  i ej, były sierżant policyi, 
odsiaduje właśnie karę 8-miesięcznego wię­
zienia za tortury. Przy policyi służył jnż 
za Kasprzyckiego, za którego czasów za­
stał też maszynkę, której jednak wówczas 
nie używano. Eitner objąwszy urzędowa­
nie zaprowadził inny ład. Maltretował pó- 
licyantów, a ci maltretowali aresztantów. 
Eitner nakładał też na publiczność grzy­
wny, chociaż nie miał dó tego prawa, 
grzywny zaś przywłaszczał sobie. Rabiej 
opowiada konkretne fakta, w których 
Eitner sam osobiście rozkazywał indago­
wać za pośrednictwem maszynki i drążka.

Radca K o l i ma n :  Jakie pan ma do­
wody, że Eitner wiedział o torturach?

R a b i e j :  Rozkazywał mi w cztery
oczy, słyszał jednak często też kapral 
Urbanowicz.

P r o k u r a t o r :  Czy Eitner wynagra­
dzał policyantów, którzy dobrze torturo­
wali ?

R a b i e j :  Nie wynagradzał policyantów, 
oni byli szczęśliwi, że icli utrzymywał 
przy służbie. Raz tylko dał Hrećzuchowi 
guldena na wino, gdy tenże torturami wy­
musił na niejakim Szaln zeznania

J e d e n  z s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y oh: 
liJjlaczego pan się nie odnosił do burnusa^, 

witre- — -^trssr- 
\ R a b i e j :  Ponad Eitnera nie było wjĘĘg 
szej instanoyi , co chciał to robił, i U io jj 
jnistrz to robił.
. E i t n e r  zaprzecza wszystkiemu, Ra­
dej a sekował jedynie za opilstwo.

R a b i e j :  Ja  brał 30 złr. miesięcznie
i 'miałem utrzymywać osiem osób, a y  i-- 
injpektor brał sobie do kancelaryi p ■ 2 
do)3 litry wina dziennie (śmiech). i

^Przegląd p olityczn i
4= Rozprawy parlamentu i socyalii

Pod\tym tytulemzamiaszcza „Dzient 
Poznański* a rty k u ł, omawiający 
batę chińską i  brudzącą palce rzsŁ 
sprawę 12.000 marek. Wiadomem jesl 
jak  wrogim socyalizmowi jest p o zru l 
ski organ klerykalnozachowawczy, 1 
jednak tym razem nawet on powabny 
mać się nie może od słów uzr nn 
dla partyi sooyalno-dem okratyczni 
„Zręczny magik" — kanclerz Biil< 
umiał „rozbroić rzekome gniewy .1 
wiszowe wszystkich niemal stronnic 
i przywódców w parlamencie niemi 
ckim" —- zdobył się tylko na 
szumnych frazesów. .

W yjątek stanowią socyałiśei, o, 
rych „Dziennik" pisze:

„ Jedynem stronnictwem, które, 
sadnicze, otwarcie opozycyjne, 
brze uzasadnione zajęło stan 
bylosfron ńiotwo soćyalistycsne. 
jego, posłowie Bebel, Singer 
Schónlank, ■ zy w £ westyi

Co się tyczy torturowaira pa polibyi, to 
przed rokiem widział świadefb wj nocy prze- 
chodzającego się Eitnera p tg i strażnicą. Ze 
strażnicy wyszedł policyjH i złożył jakiś 
raport Eitnerowi. PóźnB| przystąpił do 
Eitnera z raportem drugHdi jtanlj, który, 
jak sam opowiadał św iflow R dostał od 

- Eitnera pieniądze na kg ĘĘs* ' - wódkę dla 
niejakiego GreiningerfWtófy liityjna stra- 
żnicy, pa yzuał się \fiRzcie jlo jwiny, w 
nagrodę czego Eitnerflg ,plikow 4 jGreinin- 
gerowi kiełbasę i wót^B (

I Ĵiy-o razem w -M̂ y, enłknąwszy 
e ‘h'zwi fctrażnicy, widzi;,1  j ak p uicyaut Ma- 

tyga i inni bili Beck-Sgk ktfirr j schronił 
się pod barłóg. Policyf̂ M\ia;.ygą wywijał 
siekh- r i groził BeckeSR , że zabije, 
jeśli de .przyzna się d tfljn y : !

.Świadek o tych toggraeh |)powiadał 
siei żartowi Rabiej owi, il|l>ry żalił się, że 
pohcyą musi tortnrować^|rei.iJutów z po- 
woun . prosyf, jaka w Jej* u. wywiera 

11 kiiner, w.-zerhv.ią|dn pńji w mie-
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Trzeg^ąd społeczny."
Strejk W Sanoku. Warunki, jakie po­

stawili strejkujący kowale zarządowi fa  ̂
bryki w dniu 26 b. m. są następujące : ?

1) Cofnięcie nowego rozporządzenia, na! 
kaząjącego kowalom opłacać swych pomo­
cników . /

° )  Podwyższeni płacy akordowej o 50%, 
atnalnie unormowanie zarobku akorró- 

w stosunku do płacy d/ennej podjfie- 
o 2 5 %  • /

Cofnięcie rozporządzenia, obowią îją- 
do płacenia fabryce za zużyte luj ze- 
narzędzia.

|!) Zapewnienie ze strony zarządu fa- 
wszystkicli strejkującyeh, że po po- 

focie do pracy nie będą narażeni fla ża­
le kary lub wydalenie (mianowicie nie 
*;ześniejsze wydalenie jak po 6 miesiąc 

ca.! ■ •
>n'a 28" i BO listopada odbyły się zgro- 
jzeuia poufne, na których postanowiono 

strejkować.
Towarzysze, wzywamy was do składek 

rejkujących!
Clerykalne rządy w Hiszpanii dopro- 
fziły nauczycieli tamtejszych do gło- 
po protestu przeciwko strasznej nędzy, 

wpośród nich panuje. Obecnie wysto- 
li oni do rządu petycyę, w której 
ptawiają swój opłakany stan. Rząd 

już tym biedakom 9,036.503 pese- 
iększość nauczycieli od wielu lat już 

jśfymuje płacy, a płacr te wogóle są 
fe.vuie niskie: 21.546 nauczycieli po 

oensyf od 350 do 450 złr.,

i 1450 od 450 do 900, a tylko 180 prze- 
I szło 900 złr. Nauczyciele proszą o pod- 
I wyżkę pensyi i niezwłoczną zapłatę; g r o ­
żą, że z a m k n ą  w s z y s t k i e  s z k o ł y  
p u b l i c z n e  w k r a j u ,  j e ś l i  p r ośba  
i ch nie będz i e  u w z g l ę d n i o n a .  
Niektórzy, znajdujący się w ostatniej nę­
dzy, p ros zą  o p o z w o l e n i e  ż e b r a ­
nia.  Statystyka wykazuje, że w Hiszpa­
nii jest 3,543 595 dzieci w wieku szkolnym, 
ale szkoły pomieścić mogą tylko 1,104 779 
dzieci, przymus szkolny istnieje zatem tyl­
ko na papierze. Ostatni spis ludności stwier­
dził, że Hiszpania posiada 6 milionów a- 
nalfabetów, czyli 3 3 %  ludności, nieuipie- 
jącej czytać, ani pisać. Nasi stańczycy 
mogą się pocieszać, że w Galicyi wcale 
.ąną jgo rze j^n ie^ jest^^ ^^ ^^ ^ ,^^ ^ ,

Z sali sądowej.
Proces prasowy a korespondencyjne 

kartki ilustrowane. Naczelnik tutejszego 
sądu powiatowego karnego radca JT e- 
r e n ś miał rozstrzygnąć we czwartek cie­
kawy proces karny, któremu dało podsta­
wę urzędowe doniesienie koneepisty i tutej­
szej policyi T o m as i k a .  Tomaffk jest 
nietylko referentem dla spraw doroż ­
k a r s k i c h ,  lecz także /■ rnZe"entem dla 
spraw p r a s o w y c h :  w tym charakterze 
kontroluje on w Krakowie wszystkie skle­
py, trudniące się odsprzedażą kartek ilu­
strowanych korespondencyjnych.; Podczas 
takiej kontroli znalazł on kilka kartek, 
wyezłych nakładem „ Naprzodu“ , które v. 
sklepie administracyi, Bracka 15, sprze- 
fiawano.

Odkrył '-pncyieay że  m - 'kaś k » t k  tyck -  
socyalistyeznych, które zdaniem jego są 
produktem prasowym, nie ma nazwiska 
drukarza i miejsca druku. Na wniosek 
proknratoryi oskarżono tedy drukarza Tel- 
z a o nieprzedłużenie egzemplarzy obowią­
zkowych i o nieopatrzenie tych kartek na­
zwiskiem drukarza, zaś tow. E  n g 1 i s ch a 
i M a t e j k ę  oskarżono o kolportaż tych 
kartek! Po przesłuchaniu świadka T o ­
m a s i k a  sędzia na wniosek obrońcy dra 
H e s k i e g o  mimo sprzeciwienia się pro­
kuratora rozprawę odroczył. Na przyszłej 
rozprawie przesłucha sąd rzeczoznawców 
na fakt, że kartek takich drukarze z wie­
dzą władz nigdy swym nazwiskiem nieo 
patrują, gdyż kartki te korespondencyjne 
wedle zdania powszechnie przyjętego służą 
li-tylko dla celów i potrzeb życia towa­
rzyskiego i nie ąą produktami ściśle pra­
sowymi. Na stwierdzenie tego faktu przed­
łożył obrońca i załączył do aktów kilka­
naście kartek ilustrowanych, różnych na­
kładów. Także przy przyszłej rozprawie 
ma być stwierdzone świadkami, czy tow. 
Engliscli i Matejko sprzedawali rzeczywi­
ście te kartki.

Tomasik w zeznaniach swych obciąża­
jących powoływał się kilka razy na to, 
że niektóre szczegóły przeciw oskarżonym 
świadczące, zebrał „w drodze poufnej". 
Pytanie obrońcy dra Heskiego, „co to jest 
właściwie ta droga poufna, gdyż o niej tak 
często słyszymy", sąd uchylił, albowiem 
Tomasik powoływał się na tajemnicę urzę­
dową, która zabrania mu wymt ”  11
zastania"

chińskiej, czy sprawy o fundusz 12.00C 
marek, przekonywująco wywodzili, jak 
pozbawioną podstawy moralnej jest 
cała impreza chińska, jak barbarzyń- 
skiem, przeciwnem cy wilizacyi i ehrze- 
ściaństwu, w imię których wyprawę 
tę podjęto, jej prowadzenie, jak Szko­
dliwą nawet dla handlu i uczciwych 
stosunków międzynarodowych, a jak 
uciążliwą a bezowocną dla ludności 
Niemiec — jak  znów z drugiej strony, 
sprawa gadzinowego fundusiku, tych 
wszystkich bez wyjątku, którzy w niej 
ręce maczali, piętnuje bardzo fatalnem 
znamieniem. Prostem następstwem tych 
wywodów było naturalnie, że nie go­
dzili się na jej następstwa w wypra­
wie chińskiej i tak samo odmawiali 
udzielenia indemnizacyi za niezwoła- 
nie parlamentu, jako też funduszów 
na prowadzenie wojny, a w drugiej 
sprawie u karani ii. wszystkich urzędni­
ków, aż do najwyższych, którzy ją  
prowadzili, albo milcząco ją  pochwalali.

Głosy tego stronnictwa pozostały 
w parlamencie wprawdzie w mniej 
szóści, to przecież nie przeszkadza by­
najmniej, że w kołach politycznych 
niezawisłych, wynurzenia i stanowisko 
przez socyaiistów zajęte, wielkie sobie 
zdobywają uznanie, a tern samem rze­
kome zwycięstwo rządu staje się na j­
dzielniejszym środkiem agitacyjnym 
wśród masy narodu. Tego następstwa 
zdaje się i bystrość hr. Biilowa i 
większość parlamentu nie dosyć jasno 
dostrzegła*.



„K  A  P  R  Z  Ó D "

w ten sposób, iżby tenże 
m był do podjęcia, dal- 
óbrania lub spełnienia ka- 
iiości, lub przez tajemnie 
osoby do zeznań, które 
owi przedstawione być 

skłonionym “•
ragraf ustawy nie obowią- 
ej polieyi ?

dni namawiania do bun-
rybnnał kasacyjny rozstrzy- 

[nafdziemika na tajnej roz- 
(iniu zażalenie tow. Witol- 
Tadeusza K o l k i e w i c z a  

żonemn śledztwa o zbro- 
u k. (namawianie do buntu 
rzydzierenio ich sprawy są- 

emu. Uchwała trybunału ka­
mi w dosłownem tekście:

|/3 0. k. Sąd najwyższy jako 
o wysłuchaniu e. k. generai- 
ryi, na niejawnem posiedzeniu 
'dalić zażalenie oskarżonych 
e ra  i Tadeusza K  o 1 k i e- 

■ciw uchwale c. k. wyższego 
ego we Lwowie Z 5 września
. Ws. V I I  1388/00/1, którą
§ 62 p. k. odebrano sprawę 

piw powyższym oskarżonym o 
§ 300, 488, 491 ust. k. i 
z 17 grudnia 1862 nr. 8 ci.

63 (a w i ę c j u ż q i e z b r o-
2 2 0 )  w ła ś c iw e , r  -sądowi ob-
w Przemyślu i przydzielono 
i krajowemu, jako trybunałowi 

h we Lwowie, a to ze względu
;e z aktów i stanu rzeczy, 
y, które* delegację nsprawie-

■rzygnięciu c. k. najw. try- 
|o sądu kasacyjnego, z dnia 31 
|a 1900 1. 14 545 intyinowa- 
jowieniem z dnia 19 listopada, 
[jćll 138S/00/3, zawiadamia się 

C. k. sąd obwodowy w Prze- 
IX , dnia 24 listopada 1900.

w Przemyślu. We Wtorek i 
i 28 b. m. wszystkich oskar- 

pobicie oficerów konfrontowano 
!ryi sędziego śledczego Łoz i n-  
[z pobitymi oficerami 58-go puł- 
<enie swoje wydali oficerzy po 
;eniu oskarżonych.
.nie sędziego śledczego poddano 

ilda R  e g e r a rewizyi lekarsko- 
[misyi, celem zbadania, czy oikar- 
iiest ranny. Oględzin dokonali w 
lędziego śledczego Ł o z i ń s k i e -  

_ :e : Dr. L i t y ń s k i  i Stan- 
Oględziny stwierdziły, że ża- 

■ni blizny niema. [
f onę  wypuszczono na Wolną

rocznicy powstania listopa-
jdziła w Krakowie w czwartłsk 

grupa młodzieży, na czele 
[prof. L u t o s ł a w s k i .  Rat ô 
labożeństwa prawie we wszy1- 

jołacłi krakowskich, z których 
w kościele Maryackim wy-i 
znaczną ilością uczestników, 

jliele osób złożyło kwiaty na 
Iszki. Popołudniu o godz. 3

miał prof. Lutosławski wygłosić w po­
dwórzu biblioteki Jagiellońskiej swój wy­
kład „o idei narodowej “ . O oznaczonej 
godzinie zebrało się tam około 600 osób 
z inteligencyi obu płci, młodzieży uniwersy­
teckiej i gimnazyalnej. W  ostatniej jednak 
chwili nadesłał rektor Uniwersytetu dr. 
Jakubowski pisemny zakaz wygłoszenia 
wykładu w dziedzińcu biblioteki, w którym 
prof. Estreicher na własną rękę bez uwia­
domienia rektora prof. Lutosławskiemu wy­
kład wygłosić pozwolił. Wobec tego za­
kazu prof. Lutosławski (w stroju góral 
skim) poprowadził zebranych do parku 
Jordana, usiadł tam na jakimś parkanie, 
czy przyrządzie gimnastycznym i wygłosił 
przeszło godzinną mowę, poczem wszyscy 
rozeszli się spokojnie.

Także ,,zamach11. W  czwartek około 
godziny 8 wieczorem strzelił ktoś —  wi­
docznie z mostu podgórskiego — w okno 
drugiego piętra domu przy ul. Mostowej
1. 12. Kula przebiła dwie s-yby i wpadła 
do mieszkania p. Mojżesza Blanksteina, 
współwłaściciela fabryki posadzek betono­
wych, wywołując wiele strachu, ale nie 
przynosząc żadnej szkody, bo upadła na 
podłogę. Kto strzelił, dotąd nie wyśle­
dzono.

Z teatru. Henryk Sienkiewicz nadesłał 
dyrekcyi teatru jednoaktową komedyjkę 
„Zagłoba swatem", pełną jędrnego staro­
polskiego humoru. Komedya ta graną bę 
dzie dnia 22 b. m. w dzień jubileuszu 
wielkiego pisarza.

Wczoraj odbyły się dwie generalne pró­
by z komedyi M. Bałuckiego „Blagierzy", 
w'której główne role grac będą pan!e : 
Wojnowska, WTolska, Morska, Ordonówna 
i Sulima; panowie Zawadzki, Sobiesław, 
Mielewski, Kamiński i Zelwerowicz

W  niedzielę o godzili® 3 po południu 
da,uem będzie przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej po cenach do połowy zniżonych. 
Granemi będą komedye Fredry „List" 
(1 akt) i „Śluby Panieńskie (5 aktów).

Uniwersytet ludowy na prowincyi. 
W  S t a n i s ł a w o w i e odbył się drugi 
wykład na temat: „Polska współczesna" — 
prelegenta inż. M i k l a s z e w s k i e g o ,  
niezmiernie zajmujący, który zgromadził
ponad 300 osób.

W  K a ł u s z u  mówił inż. S zeps :  „O 
Chinach i Japonii (z obrazami świetlnymi); 
sala była przepełnioną słuchaczami ze wszy­
stkich warstw.

W  S t r y j u  odbyła się pierwsza prele- 
keya prelegenta Uniwersytetu ludowego, 
inż L i b a ń s k i e g o ,  w dniu 29 b. m. 
w czwartek wieczorem; urządziło ją Sto­
warzyszenie „Szkoły Indowej". Wprost 
wierzyć się nie chce, gdy się czyta co nam 
korespondent podaje: Księża i osławiony
Majewski agitowali, aby nikt na wykład 
nie przyszedł, ks. Ze l l e r  poświęcił w 
niedzielę całą e x o r t ę  i mówił przeciw' 
Antychrystom, surowo zakazano uczniom 
przybycia na prelekcyę o w y n a l a z k a c h :  
„ta wy to wszystko wiecie —  poco wam 
tam pójść!" wmawiano w studentów.

Wszystkie te wysiłki zaostrzyły tylko 
ciekawość publiczności.

Tłumy formalnie spieszyły na wykład 
popnlarnego prelegenta; ponad 600 osób

(mięflzy niemi 300 robotników') zapełniły 
salę resursy; musiano otworzyć bramę i 
słuchano godziny z niezmiernem za­
interesowaniem popularnego wykładu „O 
postępie i wynalazka h“ .

Nowy dziennik klerykalny zaczyna 
z dniem dzisiejszym wychodzić we Lwo­
wie Klerykałom lwowskim „Ruch kato­
licki" był jeszcze za mało katolickim, za­
łożyli więc konkurencyjny dzieunik p. t, 
„Przedświt". Na czele redakcyi stoją : 
ormiański kanonik ks. T h e o d o r o w i e /  
i prof. Tadeusz P i ł a t .  Widocznie pano­
wie, którzy stoją poza tern wydawni­
ctwem , mają zbyteczue pieniądze, które, 
chcą koniecznie wrzucić w błoto. Wobec 
tego „Ruch katolicki" przestanie wycho­
dzić. Musimy tu zaprotestować przeciwko 
nieprzyzwoitości, jaką ci panowie popeł­
nili zaraz przy chrzcie swego pisma. Mia­
nowicie od d w u d z i e s t u  l a t  wychodzi 
polskie pismo soeyalistyczne „Przedświt", 
a po dwudziestu latach przychodzi nagle 
szajka klerykalna i ośmiela się nadużywać 
i plugawić tę starą, dobrą, uczciwą iirmę. 
Zwracamy na to uwagę, aby nie mięszano 
klerykalnego świstka lwowskiego z lon­
dyńskim socyalistycznym „Przedświtem".

Paryskie dowcipy. W  Paryża wycho­
dzi od niejakiego czasu pisemko „Woluy 
Głos Polski", niewiadomo dla kogo i po 
co wydawane, a uchodzące wśró i polskiej 
publiczności „Bullier": „Moulin Rouge" za 
soeyalistyczne Istotnie, obok „poezyi" ja ­
kichś widocznie cierpiących na >v :.u ójkeza- 
nie mózgu poetów, pisemko to zamieizezry 
niedołężne y.ypracowania gfiiby ^  t J j  
ćźne, któryclT by się wstydzi! jdenfgs! 
lepszy gimnazyalista 4-tej klasy. NiebyaBS 
nie mieli przeciwko temu, ażeby młodzjBgp 
cy, którym się jnż sprzykrzyło ustawuBH 
plucie w sntit, wzięli się bodaj do t i* H |  
pracy, ale niech nie rzucają się n i "  .1 
czego nie' rozumieją. Oto w ostatnim m ze1 
tego świstka jakiś miody „terorysta* rzu­
ca się z wściekłością na „Naprzód" — z 
powodu „zamachu" na p. Goetza, mftwhąc 
o „wstrętnym tonie „Naprzodu", który 
„pozazdrościł laurów „Głosowi narodu" i 
Masłowskiemu" i t. d. Wolno paniczykom, 
rozbijającym się po bulwarach paryskich, 
„wytwarzać terror" w kraju, bo to za­
bawka dla nikogo nieszkodliwa, al- wara 
od rzucania się wraz z gadzinowcami na 
tycó, którzy zbyt są zajęci pracą uświa­
damiania mas, ażeby mieli się jeszcie opę­
dzać wybrykom łobuzeryi paryskiej.

Katastrofa w Wieliczce. Dnia 24 bm. 
spadł w kopalni soli w Wieliczce górnik 
Władysław- Krzysiak z wysokości 25 me­
trów i umarł w 5 godzin po wypadku. 
Przyczyną tego nieszczęśliwego wypalkn 
było zbyt słabe oświetlenie, bo nadsztygar 
Antoni Strzałkowski szczędzi oliwy i wbrew ( 
nakazom nadzarządcy p. Emila Macha wy­
daje jej zawsze' o połowę mniej, niż p. 
Macli wydać pMeci. Ten nadsztygar rządzi 
więcej kopalnią, niż nadzarządca, <v wó- 
bec licznych ofiar ludzkich, pochłanianych 
przez saliny wielickie, nie powifiuo być 
cierpiane

Agitacya z ambony, w  miasteczko] 
B o b o w a  ksiądz Mamak na kazaniacip 
wymyśla na socyalistór., oskarżając

5
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0 profanowanie religii, niedowiarstwo itp. 
Tymczasem ksiądz Mamak, który tak 
dużo mówi o profanowaniu religii przez 
socyalistów, sam profanuje cmentarz, po­
zwalając kościelnemu paść krowy na świe­
żych jeszcze mogiłach. Mieszczanie są tem 
zachowaniem się księdza tak oburzeni, że 
nie wskórawszy wprzód nic w tej sprawie 
u burmistrza, wysłali deputacyę ze skargą 
do starostwa.

100.000 porcyj zupy rozwiozły kuchnie 
ruchome w Warszawie od 18 października 
do 25 listopada. Cyfra powyższa jest chy­
ba najwymowniejszym dowodem pożyte­
czności tej instytucyi.

Starostwo w Chrzanowie i paszpor­
ty. Ob. Józef Janikowski donosi nam pod 
datą 26 bm. z Budapesztu: „Dnia 15 lu­
tego 1900 wysłałem z tutejszego oddziału 
policyi dla wydawania paszportów moją 
legitymacyę i 2 korony z prośbą o przy­
słanie mi paszportu. Dnia 9 maja otrzy­
małem zawiadomienie, że mam wysłać je­
szcze 24 korony, tj. 12 koron taksy woj­
skowej, a 12 — nie, wiem, za co. Pienią­
dze te wysłałem do c. k. starostwa w
Chrzanowie d. 6 kwietnia pod liczbą 7018.
Dnia 25 października wysłałem list reko­
mendowany, jeszcze raz prosząc o wysła­
nie paszportu. Pomimo tych wszystkich 
starań, do dnia dzisiejszego nie mam ani 
paszportu, ani żadnej odpowiedziu.

Widocznie starostwo w Chrzanowie tak 
jest zajęte „robieniem“ wyborów, źe nie 
ma czasu na załatwianie urzędowych czyn­
ności.

s?vkąnowanfe robotników, w Sam­
ie inspek toń poulilkbWy T̂Tiultnfn<i .'/"T 
uje teraz tow. S e g e t a za jego udział 

chu wyborczym. Dnia 24 bm. wpadł 
ieszkania Segeta egzekutor podatko- 

taksatorem i zawoławszy policyanta, 
dali natychmiastowego spłacenia po­

datku zarobkowego. „Albo pan zaraz za­
płacisz — mówił egzekutor —  albo zabie­
ram, co pan masz, bo jeżeli od pana na 
tychmiast podatku nie ściągnę, to pan in- 

, spektor powiedział, że muie zasuspenduje!* 
Seget tłumaczył się, że nie ma pieniędzy
1 że zapłaci później, gdy wykończy robo­
tę. Egzekutor jednak nie ustąpił, począł 
przeszukiwać mieszkanie, patrząc, coby 
mógł zabrać. Następnie obszukał kieszenie 
Segeta, wreszcie zabrał trzy szklanki, pa­
rasolkę, kilka kawałków skóry i niedokoń- 
jzone buty i poniósł to wszystko do u- 
■zędu.

Krakowski kamienicznik. w grudniu
roku zeszłego żona Wiechy Józefa, wyro­
bnika, zgodziła się na stróżkę w domu 
nr. 9, ul. Helcia, należącym do Kaspra 
Śliwińskiego. Wiechowa utrzymywała po­
rządek w całym domu, myła ganki i scho­
dy i w ł a s n y m  k o s z t e m o ś w i e t l a ­
ł a  schody,  k u p u j ą c  n a w e t  s z k ł a  
do l a m p ek .  W z a m i a n  d o s t a w a ł a  
t y l k o  n ędzne  mi eszkan i e .  Docho­
dów nie było żadnych, gdyż prawie wszy­
scy lokatorzy mają klucze od bramy. Śli­
wiński wymówił Wieeliowej mieszkanie od 
15 go, a gdy ta się nie wyprowadziła, 
. w y j ą ł  b l a c h y  z komi na ,  aby nie 
groźna było palić i gotować. Następnego 

ia Śliwiński poszedł na polieyę, żeby

komisarz kazał Wiechę wyrzucić z mie­
szkania ; dopiero komisarz pouczyć musiał 
nieludzkiego kamienicznika, że blach nie 
miał prawa wTyjmować. Śliwiński, zawsty­
dzony, wrócił jak niepyszny do domu i po 
krótkim namyśle oddał Wiechowej blachy.

Spis ludności odbywa się dzisiaj dnia 
1 grudnia w całych Niemczech. Jednocze­
śnie ze spisem ludności odbywa się również 
spisywanie żywego inwentarza i drzew 
owocowych.

Zamach na Starzeńskiego.
Toczy się śledztwo. Czy sprawca zama­

chu jest już w rękach sprawiedliwości? 
Aż dwóch! Wprawdzie nie sprawców, ale 
podejrzanych o to, że są sprawcami.

Na jednego z nich zwłaszcza zwróciła 
się podejrzliwość K o s t r z e w s k i e g o ,  
mianowicie na Jędrzeja S z c z y p k ę  z 
Wrząsowic. W  środę i n d a g o w a ł  on 
S z c z y p k ę  p r zez  c a ł y  d z i e ń ,  mi­
mo, że Szczypka wciąż stanowczo zaprze­
czał, jakoby był wziął jakikolwiek udział 
w zamachu.

J a k i e  są p r z e c i w k o  n i emu  do 
w o d y ?  Oto co pisze „Nowa Reforma* o 
Szczypce:

„Zachowuje się spokojnie i swobodnie. 
Twarz dość inteligentna i sprytna.

„ I  rzeczywiście, jeśliby się okazało, że 
Szczypka jest sprawcą zamachu, to do 
wykonania jego musiał użyć nadzwyczaj­
nego sprytu i wysiłku. Trzeba bowiem pa­
miętać, że w takim razie musiał niepo­
strzeżenie odbyć dwumilową pieszą podróż 
Krakowa, wymierzyć na sekundy czas, kie 
dy lir. Starzeński powróci do domu, wy­
konać zamach, potem powrócić znowu o 
dwie mile, tak szybko, aby mieć czas o- 
czyścić się z błota, które w dzisiejszej po­
rze roku i przy takim pośpiechu, musiało
go od stóp do głowy obryzgać, położyć
się do łóżka i zasnąć przed przybyciem
jeszcze komisyi, która niemal w trop za
nim — nie żałując koni —  zdążała!...

„Nie znaleziono u niego czarnych oku­
larów, któremi sprawca miał osłaniać oczy, 
a ubranie jego nie nosi śladów gwałtownej 
przeprawy, niema na niem, ani na twarzy, 
osmolenia, ani ziarnek prochu, jakie za­
zwyczaj pozostawia strzał, zbliska dany. 
Jak bowiem badanie miało wykazać, spra­
wca strzelił z tak bliska, że wprost przy 
łożył rewolwer do skroni lir. Starzeńskie­
go, kiedy ten udał się na ustęp, wyrósłszy 
niespodziewanie przed nim, jak z pod zie­
mi, tak, że był może schowany w miejscu 
ustępowem, lub tuż poza niem. Hr. Sta­
rzeński odpowiedział strzałem z tej samej 
odległości, a sprawca schyliwszy się, aby 
ujść drugiego strzału, dał skok i ugodził 
w piersi lir. Starzeńskiego, tak, iż ten u- 
padł i stracił podobno na chwilę przyto­
mność, aż dopóki go nie podnieśli nadbie 
gli na głos strzałów domownicy1*. 

Rewolwer.
Celem zbadania rewolweru znalezionego 

u Szczypki zawezwany został jako rzeczo­
znawca mechanik p. S i p p e 1, który orzekł, 
że lufa tego rewolweru jest tak zardze­
wiała, iż nie można orzec, czy z niego 
przed kilku godzinami strzelano. Orzekł

dalej, że rewolwer był nabił 
mi ostrymi i jednym ś l e p ’: 
wystrzelonym, jak pierwotnif 
Rzeczoznawca zauważył na £ 
rysę i wskutek tego wyraził! 
nie, że może hilza wystrzeli 
została zapomoeą drewnianej! 
jęta i zastąpiona nabojem *  
ciwko temu przypuszczeniu J  
dnak okoliczność, że Szczyg 
to był chyba uskutecznić z t| 
skawiczną szybkością, z jaką| 
przebiedz dwi e  mi le,  oczyl 
snąć, wobec zbyt krótkiego cl 
dzieła chwilę zamachu od cli] 
cia rewizyi policyjnej do clij 
w Wrząsowicach.

Dalsze poszlaki.
Na podwórzu hr. Starzeńsl 

ziono tylko j e d n ą  kulę,  a 
tę, która padła z rewolweru 
skiego. Drugiej kuli, t. j. kuli 
absolutnie nie i można by ło zn 
miast znaleziono jakiś kij

Sprawozdania dzienników in! 
przez policyig przemilczają ,ĵ  
czność: Dlaczego hr. Starzeński 
sobie rewolwer i to w kieszeni 
może nosił przy sobie broń z p 
go głupiego/ świstka, otrzymaj 
p. Libana, a grożącego temn| 
zasztyletowaniem lub czemś ppi 
kiem ? \V\, fo chyba nikt ii 
Czyżby więc hr. Starzeński n 
specyalue powody noszenia przy 
wolweru ?

Dalsze śledztwo.
Jak już, ‘donieśliśmy, Szczypki) 

środę wieczorem odstawiony di 
skiego areśztu policyjrier -W 
suje „Nowa Reform w nast.ęi 
sób: „Jak  powiedzieliśmy. 3z
chowuje się bardzo przytomnie, 
wczoraj wieczorem z Podgórza 
towywano „pod telegraf* do*: 
gdzie gp odosobniono, aby nj 
z nikim porozumiewać, zwrócił] 
cy Kostrzewskiego ze spokojl 
„A jeżeli ja tam posiedzę kilkf 
tein pokaże się, żem wszystko f 
wiedział, to kto mi to wyuag^ 
„Ha ! to już trudno na to coś por 
odpowiedział radca Kostrzewskiu

W  czwartek odstawiony zosts 
ka do aresztu sądu krajoweg- 
śledztwo prowadzić będzie radca 
ski .  Dobrze, że wreszcie już 
przeszło z rąk znanego z bujne 
Kostrzewskiego w ręce- ułuśe 
dziego.

Z powodu ocaleniu
swdgo szefa, urządzają urzędnicy 
podgórskiego jak również ,aui 
miejska insze dziękczynne ?
a Irabin z tej samej okazyi oś 
bufżeństwo w bóżnicy. (

Głosy prasy.
„Nowa Reforma* pi>ze z f 

lńuicy, okrywającej dotąd caiy 
„Rozwiązują ją na swój spos. 
pogłoski, krążące po mieście 
też próbował „Czas*, powiadj 
że zamach był natury politycy 
ta, niepoparta absolutnie żadB
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Ptakowi, aby dalej wódkę szynkowa!^ za­
miast starać się o mandat. O północy ro­
zeszli się zgromadzeni bez powzięcia ja ­
kiejkolwiek uchwały, ale to było niewąt- 
pliwem, że obaj niefortunni kandydaci po­
nieśli tam zupełną klęskę.

Do‘ łowny jymk-ład z interpelacyi, wnie­
sionej do rninmrk sprawiedliwości przez. posła Pernerstonera i towarzyszów na 
posiedzeniu Izby 'poselskiej Jlady państwa 
dnia lb  marca 1894: „Cd lat wielu
-właściwym kieroWnikiem i inspirato­
rem politycznych' procesów w Gralicyi 
(które zresztą za%>ńczyy się prze­
ważnie uwolnieniem oskirżonych), a 
zwłaszcza prześladowania ruchu robo­
tniczego tamże, jestl starszy komisarz 
krakowskiej policyi l E o s t r z e w s k i ,  
posiadacz kilku r o s y j s k i c h ,  orde­
rów. Do charakterystyki tego urzęd­
nika służy szczegół!; że czasopi-mo 
„ Przedświt“ ogłosiło tolist, w  którym 
emigrant z Rosyi P  a lA  e w s k i  (który, 
jak' wiadomo, zabił generała rosyj­
skiego Seliwestrowa W Paryżu) opo­
wiada, że starszy komis&rz K os t r z ew-  
s k i  ofiarował inu kwo% stu rubli na 
cele rewolucyjnej propagandy w  W a r ­
szawie. ' Y

Ten człowiek, w poszukiwaniu za 
jakimś tajnym socyalistycznym związ­
kiem, w ykry ł w rzeczywistości „tajne 
stowarzyszenie,a z którefn zsolidary- 
zował sócyalistyczuego repaktora Re- 
gera, zarządzając równocześnie tegoż 
u więzienne.’’ W  krótce~jein^ okazało się 
niewątpliwem, że ów „t-ajby związek 
założony w  celach yrzeWrotu“ był 
sobie to Warzy stwem spirytystycznem, 
które zaijmuje się bad*niend nie groź­
nych kwestyj czwartego wymiaru.

Sprawy gm inne.

Buch wyborczy.
ii

W „Gwleździe“ kralowskiej odbyło 
się w śrolę wieczorem zgromadzanie przed­
wyborczej na którem wygłosili mi wy kan­
dydackie K r o  t o sk i  i P t a k .  Zgroma­
dzenie miąło przebieg burzliwy. )‘taka in­
terpelowali ob. L a s k o w s k i :  l)Czy pra­
wdą jest,/ że wziął od Judkiewitza 100 
złr. łapówki za to, żeby taniej wykupić 
grunta cjiłopskie pod kolej Kocnyrzow- 
ską; czyMprawdą 2) że miał śle&two o 
podpaleni?? czy prawdą 3) że sieiział 14 
dni w' areszcie za nieładne naimwianie 
chłopów do brzydkiego zanieczyszczenia 
izby drugiemu koledze karczmarzowi —
4) czy prawda, że przy dostawie szu­
tru oszukał chłopów po 15 cnt. na 'arze;
5) czy ptjawda, że chłopów sekuje i;a ro­
gatce, ktdjrą trzyma.

Ptak-wydobył  z kieszeni jakieś lwity 
i zaczął dię usprawiedliwiać, a gdy iiter- 
pelant oświadczył, że go ta odpowiedź 
nie zada^-alnia, zerwał się E h r e n b e r g  
i Wołał, j aby takich przykrych spraw nie 
poruszane, „bo przecież .każdy może .nieć 
takie rzejczy na sumieniu “ .

Oby w. j Ł ę k a w s k i  poradził Krotoskie- 
mu, aby dalej uczył dzieci w szkole, a

dent nie dopuszcza do tego, poniews 
nad interpelacyami niema dyskusyi.

Posiedzenie rady miejskiej odbyło 
się we czwartek o godzinie 6 wieczo­
rem. Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego przedłożył radca 
S c h l i c h t i n g  nagły wniosek w spra­
wie obesłania wiecu miast, zwołanego 
przez burmistra wiedeńskiego Luegera. 
Zjazd ten odbędzie się w pierwszych 
dniach grudnia.

Nad wnioskiem tym wywiązała się 
krótka dyskusja. D r S e i n fe  1 d zwra­
ca uwagę, że sprawa wiecu jest. zbyt 
ważną, aby ją  bez przygotowania 
przebiczować. Praga, Berno odmówiły 
żądaniu burmistrza wiedeńskiego, który 
chce z tego wiecu zrobić środek agi­
tacyjny dla stronnictwa rządzącego 
obecnie w Wiedniu. Wobec tego pro 
pen uje mówca, aby przejść nad wnio­
skiem do porządku dziennego.

Przeciw dr. Seinfeldowi przemawia 
prof. K a s p a r e k ,  dr. S t y c z e ń  i 
ks. B u k o w s k i .

W  głosowaniu uchwalono obesłać 
zjazd i wysłać w tym celu prezydenta 
Friedleina i radców Kasparka i Lea.
Interpelacye w sprawie zachowania się 

policyi
Przed przystąpieniem do porządku 

dziennego wniósł prof. B u j w i d  in 
terpelacyę do prezydenta miasta, czy 
znane mu są sprawozdaniu dzienni­
ków krakowskich o zachowaniu się 
policyantów i komisarzy wobec spo 
kojnych obywateli i co zamierza uczy­
nić, aby podubne wypadki na przy­
szłość nie powtórzyły i by pouczono 
organy policyjne o t-em, jak się mają 
zachowywać wobec ludności. Miasto 
ma prawo kontroli nad policyą, po­
nieważ łoży znaczne sumy na jej u- 
trzymanie.

Następnie interpeluje prof. Bujw id 
o to, czy p. prezydentowi wiadomo 
jest, że w i e l u  z m i e j s k i e j  s t r a  
ż y  a k c y z o w e j  spełniało w prze­
braniu funkcye straży katolicko-naro­
dowej, a jeden z ni eh (Staszczyk Red.) 
b i ł  i k a l e c z y ł  u c z e s t n i k ó w ?

Prezydent F r i e d l e i n  w odpowie­
dzi na powyższą interpelacyę oświad­
cza, że poczyni kroki w  tej sprawie, 
jeżeli otrzyma szczegółowe fakta nad­
użyć. Prezydent przypoiiiiua, że przed 
kilku laty wniesiono również interpe­
lacyę w sprawie gwałtów policyjnych. 
Wówczas udał się do delegata Laskow­
skiego, a ten przyrzekł ukarać w in­
nych, jeżeli otrzyma szczegółowe fakta.

Prof. B u j w i d  oświadcza, że pre 
zydent- miasta p o w i n i e n  u s p o ­
k o i ć  o p i n i ę  p u b l i c z n ą ,  która 
jest do najwyższego stopnia wzburzo- 
ną wypadkami niedzielnymi.

Dr. S e i '  ^ l d  prosi o głos. Prezy­

Kredyt na wybory.
Po interpelacyi prof. Bujw ida przy­

stąpiono do porządku dziennego. Na 
przeprowadzenie wyborów uchwalono 
dodatkowy kredyt w wysokości 10 20*3 
koron.

Przed głosowaniem nad tą pozycyą 
zapytał prof. K a s p a r e k ,  czy poczy­
niono starania, aby lokale wyborcze 
m iały dwa wejścia celem uniknięcia 
natłoku?

Prezydent Friedlein odpowiada, że 
takich lokalów jest w Krakowie bar­
dzo mało. Co najwyżej będzie można 
urządzić baryerę.

Po tern wyjaśnieniu uchwalono kre­
dyt na przeprowadzenie wyborów.

Telegraf i telefon.
Eitner uwolniony!

Sambor, 80 go listopada. Przysięgli 
uwolnili E itnera 9 głosami. W  mie­
ście panuje ogólne oburzenie.

Zajścia w Przemyślu.
Przemyśl, 30 go listopada. Wczoraj 

wypuszczono mocą uchwały Izby ra­
dnej towarzyszy Michała S z c z e  
p a ń s k i e g o ,  Stanisława D  u b i s a i 
W ładysława K  r aj e w s k i eg  o, posą­
dzonych o współudział w  bójce * 
cerami 58 pp.

Strejk górników.
Dux, 30 listopada. Strejk Jikońezlr ■ 

Dziś rano wszyscy robotnic! stanę^ 
do pracy. Ju tro  ma się zebrtć urząd
rozjemczy.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 30 listopada. Lord Kii hener 

obemuje naczelną komendę wojsk angiel-, 
skieh w południowej Afryce. _

Wojna w Chinach.
Londyn, 30 listopada. „Moraing Post"

donosi z Szanghaju, że gubernator 
prowincyi Szansi zawezwał wicekróla! 
Honkon, aby dostarczył mu armat.

Konsulat donosi, że 10 tysięcy woj 
ska pod wodzą Tungfunsiangą masz* I 
ruje, aby się połączyć z Tuanesi 
celem urządzenia powstania przeciw!-.■ 
cesarzowej.

Londyn, 30 listopada. „Standard)
donosi z Szanghaju, że w  HangęaŚ 
nastąpiła eksplozya prochowni, wsku* 
tek czego zginęło 40 osób.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Jarosław. W e wszystkich sprawach tycząc,F 

się wyborów kuryi IV  i V  okręgu jaroski 
skiego, należy się zwracać pod adresem : I I  
o n i z y  S e r w i n  w J a r o s ł a w i u ,  u 1̂ 1 
L u b e l s k a  1. 2 2 1 . ______________

Redaktor odpowiedzialny i wydać 
K a z im ie rz  K a c z a n ó w ^

nawet u najłakwowierniejiwj publiczności 
spotkała się z inadspodziewanem niedowie­
rzaniem i złóż# ją trzeba do archiwum 
gołosłownych domysłów aż do czasu, kiedy 
prawdziwy sprawca zamachu nie będzie w 
ręku władzy,- a i do czasu, kiedy punkt 
po punkcie nie będą wykazane jego czyn­
ności i motywalch“ .

Robotnicy! uczęszczaj 
tylko do tych lok|li 
gdzie abonują „NajadU
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Za treść ogfcmaeeń reeiak cya  " ppaeyj8wm|e sądnej o d p a ije d r ia lil io śc i.

anti$eptyc2 tia woda do ust, najlepszy śyodek do /konserwowania 
zębów i jamy uśtudj nv flaszkach po 

2  kor. i 1 koii. 2 0  hal.
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M u ze u m  N arod ow e  w Sukiennicach o- 
twarte jest codzlennia od godz. 11—3 popo­
łudniu, z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą 
wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po 10 ct. od osoby.

M u ze u m  T e c h n .-P rz e m . otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie ,od godz. 9—1 i 
od 3—6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby 
dorosłej i 10 ct. od dzieci do lat 10-ciu. W  nie­
dziele i święta z wyjątkiem świąt głównych, 
wstęp do zbiorów 0(1 godz, 10 — 1 bezpłatny.

G ab in e t A rc h e o lo g ic z n y  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego' (Collegium novum) zwiedzać 
można codziennie od godz. 12— 1, prócz nie­
dziel. świąt i feryj uniwersyteckich, bezpłatnie.

W ystaw a n ie u s ta ją c a  Zjed. Towa­
rzystwa-, Przyj, Sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godz. 11—4, prócz po­
niedziałków. Wstęp w niedziele ló ct., w dnie 
powszednie 30 ct.

Dom  M a te jk i, ul. Floryańska 41, zwie­
dzać. można w niedziele, święta i czwartki od 
godz. 10 do 1 przed południem za opłatą 40 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za opłatą

1 korony. W  inne dnie i w innych porach za 
z g ło s z e n ie m  się do kustosza i wpisaniem do 
„księgi darów“ 2 koron przynajmniej od osoby.

G ab in et G e o lo g iczn y  Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicuin przy ul. św. Anny na I 
piętrze otwarty w każdą niedzielę od godz. 
9—1 w południe.

M u zeu m  X X . C z a r to ry s k ic h  otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9—1 popołudniu o ile w te dnie nie przypadają 
święta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, prag­
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w dnie te nie 
mogą być do zwiedzenia dopuszczone, ale zgło­
sić się winny do dyrekcyi, która inny dzień 
odpowiedni w tym celu oznaczy.

G ab in e t Z o o lo g icz n y  Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I 
piętrze otwarty w każdą sobotę i niedzielę od 
godz. 11—1 w południe.

G rob y  z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skał­
ce) grób Skargi (w kościele św. Piotra) oraz 
skarbiec kościoła N. Panny Maryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi

organ rusko-ukraińskiej D iJg lM j demokracyi
wjchodzi we Lwowie 

1 i 15 każdego miesiąca. 
Prenumerata nc/.na 8 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć koim letny rocznik, 

raczy nadesłać calorofczną prenumeratę.
108 Adres rsdakoyi-p Administracji: 7—?

Lwów, uliia Lircilago I. 8 (parter).

Do nabycia w Księgarn i P . P . S.
= --- Wyszto świeżo z druku: =====

Polska party/a socyalistyczna 
w ostatnicfi pięciu latach.

161 5 - ? .*ron 48.
Cena ąJ hal. (15 ct.)

Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla:
200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.

6 parobków.
MiOO ludzi do kopalni wosku.

T " » t h ( i t e l b i k a  k a w a l e r a .
1 fgrodnika.
7 chłopców do terminu: 1 do stolarza,

1 do lakiernika, 2 do szewca, 1 do dru­
karni, 2 do rzeźbiarza.

2 sumiennych. .
5 szwaczek do pracowni.
2 nauczycielek Francuzek.
7 bon Niemek.
2 b n Francuzek.
5 stałych nauczycielek z muzyką, 
i nauczycielki śpiewu i muzyki. ‘ 
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

%łiiSzać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 76—?

Wyszła z druku broszura p. t :

UKRYTY WRÓG!
napisał  Z. O r s k i  

(z 1 ilustracją i 8 tablicami).
Cena 5 h a l.

Do nabycia: w Administr. „Prawa Ludu“ , 
Kraków', Bracka 15 i w Biurze dzienników7 

HepeaĄt- i Salomonaowj,-  —

C I Ę G I ś<>

dwutygodnik liuinorystyczno-satyryczny 
wychodzi 

5 i 20 każdego miesiąca.
Prenumerata wraz z przesyłką wynosi w Austro- 
Węgrzech: rocznie 4 korony, półrocznie 2 kor., 
kwartalnie 1 koronę. — Numer pojedyńczy 10 ct.

Organizacye, biorąc większą liczbę egzem­
plarzy dostają odpowiedni r a b a t .  —• Adres: 
„C IĘG I", Lwów, Pasaż Hausmanna.

T o w a rzysze ! p rzy  każdej 
sposobności pam iętajcie  o 
funduszu codziennego »Na- 
przodu«.

fiazjBta chłopska

P R A W O  L U D U
Organ part) i myalno-demokratyczuej 

wychodzi v pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 23. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor|, półroczna 1 kor ■ talnej
się nie przyjmuje). Numer pojei, zy 12 h.

krwkow, u!. Bracka tojj.

Do nabycia we W szystkich księgarniach: 

WERNER SO fflB A R Tj

S o c y a l i z m  i r j u c f i  

= = s p o ł e ć j ż n y
w XIX stuleciu, jrr- -

Przeiład Dra Zofii Daszyńskiej. 
160 s—? Stron 1‘24.

Cena K. 120 (60

„NAPRZÓD"
można prenumerować i kupować 
w A dm in istrac ji, Kraków, B ra ­
cka 1. 15, oraz w następujących 
agencyach:

vie: Ageneya dzienników Hopeasa i Sa- 
owej, plac Maryacki 2; Trafika przy 
jpitalnej naprzeciw teatru; Trafika 
ul. Bożego Ciała 1. 5; Księgarnia St. 

na głównym dworcu kolejowym;

w Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska;

we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Li.idwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8 ; Olszewski, ul. Kilińskiego 2 ; 
Hollander, ul. Kopernika 7 ; Trafika Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokacha, ul. 
Wałowa; Księgarnia J .  Pisza, plac Kazi­
mierza ;

w Nowym Sączu: Biuro dzienników Bachnera; 
w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintrauba, 

ul. Kościuszki; 
w Jarosławiu: Biuro dzienników L. Strassberga; 
w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa;

Księgarnia Ringlera; 
w Stryju: Księgarnia B. Mielańskiego.

w Sta-isławowie: Biura dzienników: Jasiel-
słiego i sp.; J. Asabkenazego; Trafika M. 
i'riebfedera;

w Kołomyi: Biuro dzienników S. Śennc ' ;
w Zdeszczykach: Biuro dzienników1 K. K. 
w Belsku: Główna trafika i biuro, dzienni.

Tobiasa, Stadtberg; i
w H/orawskiej Ostrawie: Biuro dzienników J.

Kittla; Księgarnia Karola Solnego; 
w przywozie: Jan Kozieł, dworzec;; 
w Wiedniu: Wiener Volksbuchhaidlung, V I 

Gumpendorferstrasse 8 ; Biuro j dzienników 
II. Goldschmiedt, I  Wollzeile 6j; 

w Londynie; Księgarnia polskiej paityi socyali- 
stycznej, Józef Kaniowski, 6y Colworth 
Road Leytonstone, London N. JE. .

Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


